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Na nół roku, to iest ed dnia igo Lipca do ostatniego Grudnia r. b. przyymuie się na tę gazetę pre- 


-0 unarara 


w zniźoney cenie Dwudziestu i ezterech ZR. W. W. 
JĄ zatem ieszcze przed końcem bieżącego miesiąra. Czerwca na naybliźszych ©. K. Sta- 


PP. Prenumeratorowie zechca 


yach pocztowych, a we Lwowie w lxpedycji gazelowey C. K. naczelnego Urzedu pocztowego zapisać. 
Pomnoży sie liczba drukowych.arkuszy Roamaitości, i nic się nie zaniedba. aby tem 
Przydatek do gazety Lwowsliey co raz bardzicy interessuiącym uczynić. 
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Wiadomości kraiowe. 
Z Wizdata d, 18 Czerwca, — N. Cesarz 


i Król moca naywyższey uchwały Swoiey z d. 
31. Maia r. b. wydaney do Hrabiego W urm- 
Sera Prezesa Bommissyi nadworney urządze- 
Bia podaiku gruntowego, tudzież urządzenia 
żywności woyskowey, rsezył Karola Heide- 
Tera nadwornego oraz prezydyalnego Sekre- 
tarza, mianować Radca Komuissyi nadworney. 

Stany Xięztwa Styryyskiego podczas 
bytności N. Pana naszego naywiiościwsaego 
Monarchy w Gracu, nadali iednog?ośnie na 
Scymie przeszłorocznym lndygenat Styryy- 
shi Jędrzeiawi Baronowi Stifft, Radcy Sta- 
hu i Konferencyi, a to w dowod ceuienia 
t uznania iego celuiących zasług, w skutku 
tzego tahże i Dyploina stosowne, ornemuż iuż 
Wręczyć hazały. 

Z Trylestu d, 4. Cwerwca. — Cena zboża 
$padia ta bardzo, przezco wszyscy spekulanci 
Riezmierne tracą sbutimy. Jeden stsąr Try- 
teshi pszenicy (na 5 siaary Tryieskie 
idzie 4 mae Wiedeùshich) płaca po ZR.Ą 

r 45 do 5 ZR.; żyta, po ZR.1 Kr.5e do 2 
R.; a kukurudzy po ZB. s Kr. 45 do ZR. 3. 

Dostrzegacz Austryachi z d. 48. 
oZerwca zawiera co mnastępuie: Upoważnieni 
iesteśmy oświadczyć, że wiadowość rozgło- 
szona przez rożne pisma publiczne, mianowicie 
Przez Niemiecha gazetę powszechna, 
ikoby połaczone Xięztwa Parmy,Piacency 
à Gwastalli odstapione bydź miały Infantce 

iszpanskiey Xiężniczce Lucca, i jakoby 
w tey mierze zawarty był traktat, iest zupeł- 
kie bezgruntowna. 
Wiadomości zagraniezne. 
Włochy. 
,., łutyan Bonaparte, prosił o pozwo- 
tenie, aby ma woiao było mastępuisce, lato 
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przepędzić w Canino pod Viterbo, a to 
z tey przyczyny, ponieważ przebywaiąc w 
pomieszkaniu swoiem wieyskiem Frascati ou 
bawia cię napadu od bandy Cezarisa (obaczyć 
N. 95 gasety naszey). PRozbóynik ten oświade 
czył, że dopóty prowadzić będzie rzemiesło 
swoie, póši nie zrobi tak wiekiego maiatka , 
aby mógł osiąść w Ameryce. 

Spodziewaią się, że wkrótce nastąpi urząw 
dzenie i podzielenie na klassy Papiezkiego 
ordern Chrystusa; i że wiele osob dostą- 
pi tego zaszczyta. 

SrancyaA. 

Kilkanaście powozów Xięcia Welling. 
tona odesłano nazad w tych czasach z Cam- 
brai do Paryża; zkąd wnosza że ten Xiażę 
króthi czas iam bawić będzie. Ńilkhunastn goń- 
ców przybyłych do Cambrai pizyspieszyło 
podróż Xiążęcia ; mniemaią że reszta układów 
ze sprzymierzonemi Mocarstwami, w celu urzą 
dzenia iednego lub też drugiego przedmiotu , 
wymeagaią koniecznie iego obec: ;ści w Pary» 
żu. Zapewnialą ciągle, że Xiążę Welling- 
ton przytomny będzie na Kongressie Monar- 
chów. Popis korpusu weyska Angielskiego na- 
stapi aż po żniwach. Uważaią teraz iako 
rzecz pewną, że woysho zaymniace Frane 
eyę usiąpi w miesiacu Wrześnin r. b. W ta. 
kim przypadku woysko Angielskie wynoszące 24 
do 25000 ludzi wyruszy wraz działami i tabo- 
rami swoiemi do portów Calais i Bolonii 
celem wrócenia do Oyczyzny. 

Monitor donosi, że Xiażę Welling- 
tom odwiedził Króla Jinci. 

Minister spraw wewnętrznych upomniał 
Prefektów okólnikiem z d. 6. Maia, iż życze- 
niem iest Jego K. Mei, aby Departamenta je. 
neralne , i Mady oktęgowe, nie wysyłały ani 
Depniacyy ani pedawały adressa, gdy prócz 
tego Król Jać ma sobie złożone protokóły 
ich czynnęści. 
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Pani Gantkois Lemaire, uwięziona 
2} powodu powziętego podeyrzenia, iskoby 
mależała do spisku przeciw Xięciu Welling- 
tonowi, uwolniona została. 

Dnia 21. Maia umarł w Paryżu P. ŒF. 
Lovet, Członek wielu Towarzystw prawodaw- 
«czych, a nawet Zgromadzenia narodowego (za 
czasów rewolneyynych) w htórem celował przez 
umiarkowanie swoie. W sprawie Ludwika 
XVI. miał tyle odwagi podewczas niebezpiecz- 
ney dla siebie; iż powiedział: „Że nie iest 
Sędzią Króla“ Wreszcie, aby nie popełnić 
wyłki w osobach; zmarły Lovet nie iest te 
tego samego imienia znany pisarz, który równie 
był Członkiem Zgromadzenia narodowego, i 
dawniey iuż umarż. 

Noel Pointe były Całonek Zgromadze- 
mia narodowego, htóry głosował ma smierć 
Króla Lndwika XVI. i podpisał akt dodatko- 
wy podczas tych dni stu, nie był posłusznym 
artyhułowi ymu prawa z d. 12. Stycznia 1816 
makazuiacego wygnanie z Kraina, a także i ie- 
go tyczącego się. Powołano go przed Sąd w 
Dordogne. Powiadał, że iest biedny i cho- 
ky, i że przezto mie mogł prawu zadosyć uczy- 
miċ. Przekonawszy się Sąd o rzetelności tego, 
osadził, aby go z Kraiu wywieziono. Appello- 
wał ón do Sadu kassacyynego , który wyrok 
potwierdził z tego powodu, ponieważ przy- 
padek choroby nie określony prawem, 'wresz- 
oie mogłby iedynie bydź pobudką do błaga- 
mia łaski u Króla, o przedłużenie czasu. 


Wielka Brytaniia i Txlandya. 


Dnia 2: Czerwca powtórzono ieszcze rar 
sroczystość zaślabienia Jego Królewiceowskiey 
Mci KXiażęcia Cambridge i -Jey Królewic. 
Mci Xiężniczki Cambridge, a to w pałacu 
Królowey, w obecności całey Rodziny Królew- 
skiey, Lorda Kanclerza, Ministra Gabinetowe- 
gó i t. d., według obrządku Kościoła Angiel- 
skiego. Xiażę AE. og" ten dzień uro- 
«czysty, pełną przepycku ucztą. 

d wea eico walla Mość Xiążę i Jey 
Królewicowska Mość Xiężniczka Cambridge, 
byli d. 51. Maia piechotą w Hyde-Park i 
zdawało się z poczatku, .że Ich zachwycał wi- 
dok rozmaitokolorowego mnóstwa przedmiotów, 
które natychmiast poznali; ałiżci odmieniła się 
wkrótce 4a scena, a Jey .Królewicowska Mość 
Kiężniczka Cambridge, miała dowód z do- 
świadczenia o nieposkromioney ciekawości Lu- 
du Angielskiego, która go charakteryzuie; bo 
ledwie wyszli na ulicę, otoczył ich zaraz na- 
darczywie i bez naymnieyszego względn na- 
aloh powozów, ieżdzcow konnych I Ludu idą- 
vego piechotą, przezeo okryła ich taka chuu- 
21a prochu, że zaledwie mogli o hilka kro- 


ków od siebie towo rozeznać. Zdarzenie t6. 
nie tylko że wielce ntradziło Jey Królewiec- 
Mość ale nawet ia przestraszyło w naywyże 
szym sposobie. [Va samych nawet schodach 
domu swoiego w South Andley Street» 
przyymowało Ją przeszło 200 Kobiet z głoszą- 
cym wrzaskiem, iakoby to radość cznącza” 
igcym. 

Rozporządzeniem gabinetowem z d. 5% 
Maia postanowiono; że porty Halifax w No” 
wey Szkocyi i SŁJohn w Nowym Bran- 
szwiku nRabywaią wszystkich praw i przyć 
wileiow wolnych portow tak iak Bermude 
Gazeta Londyńska Rurfer twierdzi, że te 
ważne ustanowienie zniweczy skuteczność Z8- 
hazau wydanego przez Zjeduoczone Stany» 
śnocą którego płody osad Angielskhich w In- 
dyach Wsehodnich, niemogą w prowadza 
ne bydź presto na Angielskich okrętach do 
portów Ameryhanshich. Te więc ziemiopłody 
prowadzone będą do wolnych portów, z kad 
zabierać ie będa Amerykanie na własne okręty: 
a gdy osadnicy Angielscy, dostać mogą w Hali- 
ifaxiei St. John naywiększa część owych ar- 
tykułów, które dotąd brali od Zjednoczonych 
Stanów , więc przyzwyczaią się powoli do ob- 
chodzenia się bez ich ziemiopiodów, a obfit- 
szy odbyt onychże nada nowy popęd rolnic- 
twn w Nowey Szhocyi * w Kanadzie. 


Z Loniynu d. 5. Czerwca. —— Dnia in- 
itrzeyszego będzie miał Kiążę Rejent mówę W 
Parlamencie, przez co przedłużony zostanie 1 
rozwiązanie iego tem samem dopiero d. 7: 
‘Czerwca nastapi. 

Jego Cesarzewicowska Mość W. Xiaże 
Michat, przybył do Londynu. Wysłano 
naprzeciw Niemu powozy Mrólewskie «ło D o- 
veru, gdzie przyymewał Go Ambassador Ros- 
syyski Hrabia Lieveu. Pierwszych dni tego 
miesiąca obecny był W. Xiażę popisowi woy. 
ska w Maubeuge, a potem puścił się w dal- 
szą podróż przez Lille, gdzie oglądał warow” 
nie tey twierdzy. 

Wczoray był dzień narodzin szanownego 
oraz nieszczęśliwego Monarchy naszego, htó- 
ry iest naystarszym w latach ze wszystkich En- 
ropeyskich Monarchów , i zaczął iuż ©1wszy 
rok życia swoiego. Uroczystość dnia tego ob- 
chodzili mieszkancy tuteysi z uczuciem, które 
nie daie się przytłumić w sercach Anglików. 
Wielu mieszkakców oświeciło tego wieczożć 
domy swoie w sposób naystosownieyszy. 


Rossya. 
Gazety Lon dy hskie umieściły mastępużę” 


cy list N. Cesarza Rossyyskiego pisany do 
KXięcia Wellingtona: „Milordzie l Dowie- 
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działem się, że godzoro na Życie WPana; nie 


ehciały Nieba dopuścić tego,a Ja cieszę się z‘ 


tego nayszczerzey. WPana sława woienna, poła- 
tzona z szlachetnym Jego charakterem, i Jego 
Wspanisłym sposobem myslenia, przywiazały 
Gu tak silnie do utrzymania powszechnego 
Szczescia, że każde zdarzenie, kióreby Go 
€hciafo od tego oderwać, mogłoby zrządzić 
tylko zaburzenie owego szczęścia. Z aczueiem 
Brewdziwego nkontentowania, daię Ma to świa- 
dectwo, bezwzględnie na prawo które WPan 
Posiądasz do osobistego dla Siebie szacunku 

oiege. Okoliczność, godna WPana szlachet- 
nego umysłu iest ta, że nadaną sobie z ufno- 
Ścią od Sprzymierzonych władzę wykonywałeś 
1 wykonywać będziesz nadal skutecznie, w 
tym Krain, i na tem wmieyscu, gdzie złość bez- 
Włądae swoie pociski wymierzyła na Niego. 

Izyyuż WPan Milordzie, ponowione zapewnie- 
mie Moiego szacunku. £Podp.) Alexander“ 


Królestwo Poiskie. 


Dnia :5.b. m. odbył sięw Warszawie n- 
Toczyscie obrządek założenia kamienia węgielne- 
80 do nowey budowy hościoła S. Alexandra, 
stawianego w tey stolicy w kohcu ulicy Nowy- 

Wiat, przy Złotych Hrzyżach, na zastapie- 
tie nachylonego do upadku starego parańial- 
nego kościoła w Belwederze, ktory iaż 
teraz rozębrano. Nowy kościoł S. Aisxan- 
dra wzniesiony będzie dla uwiecznienia pa- 
„iątki pierwszego przybycia do Warszawy 

: Cesarza i Króla naszego, zamiast bramy 
drynmfalney , którey N. Pan zie przyjął , i na 
“óra , jak wiadomo, złożona była składka do- 
drowolna. Kamieh węgielny położył w zasięp- 
SWyie JO. Xiążęcia Namiestnika Królewskiego 

który w dniu tym zapadł był nieco na zdrò- 
Win, lecz szczęściem iuż ie odzyskał) JW, 
lnister Przychodów i Skarbu, Węglenski; 
Obrządek zaś Religiyny przez poświęcenie 
Mieysca, odbył JW. JX. Andrzey Wołło- 
wicz, Administrator Arehidyecezyi Warszaw- 

Skiey, w Assystencyi licznie zgromądzonego 

uchowieństwa, W kamieniu węgielnym o- 
Sadzono puszkę ołowiana, na htórey wyryto 
tel założenia i imiona JO. Kięcia Namiestnika, 
Oraz JWW. Ministrów, Radę Admioistracyyną 
Krolestwa składaiąeych. W teyże puszce zło- 
“Ono na mjeczuą pamiątkę rozmaite pieniądze 
1 medale, w mennicy Warszawskiey wybite, 
lako też medale przez wspuł-rodaków poświę- 
DE pamiątce Kopczynskiego i Lindego, 
; tóre w baypóźpieysze lata świadczyć będa, 
TA łaskawie nam Panuigcy Monarcha, przy 
aj dowodach dobroczynności, w szczególney 
„lał Zawsze opiece nauki. — Licznie zebrana 
ublicznosć, i waclu Urzędników, a między 


tymi JW. Radca Sekr. Stanu Jen. Bryg. Kos- 
secki, znaydowali się na tym obrzędzie. — 
Trudni się wspomnioną budową kościoła 
S, Alexandra i dał iey rysunek, JPan Piotr 
Aigner jeneraloy Budowniczy Rządowy. — 
Pomuik ten mieć będzie Kształt Rotundy na 
wzór Panteonu Rzymskiego i dwie główne 
facyiaty. Z tych pierwsza 1 celnieyśza obrócona 
hu alei Uiazdowskiey i z dwóch innych ieszcze 
ulie w oko wpadaiąca, ma mieć portyk, czyli 
wystawę, z sześciu holumn Korynchich od 
przodu, a dwóch po bokach ; druga zaś facya- 
ta będzie od ulicy Nowy świat z wystawa 
maiącą tyleż eo i pierwsza kolumn. Po nad 
kolumnami obu facyiat wzniesie się frontom 
czyli czoło, z stosownym ma celnieyszey fa- 
Cylacie napisem, Wewnątrz kościoła będzie 
ośm framug, trzy na ołtarze , a inne na roz- 
maite obrządki Chrześciianskie.  Ozdobione 
będą ośmiu kolumnami i tyleż pilastrami po- 
rządku-Koryńchiego. Framugi od wniyscia i 
od- wielkiego ołtarza, będa w skiepieniach 
półkolnych ; reszta framug połączona zostanie 
ciągiem pasmem wieńca; nieco wyżey będzie 
madwieńcze, a nad niem ośm okien oświecaią- 
eych świątynię. Sklepiona nakoniec kopuła 
przybrana zostanie w skrzynce ‘starożytne Z 
różowcąmi; w samey zaś kopule będzie okno 
z góry z iedney sztuki szkła, 24 stóp obwo- 
du maiacey, podobne do tego, które oświeca 
pomnik narodowy, poświęcony Rycerzom Pol- 
skim, zwany świątynię Sybilli, a wzniesio- 
ny przez JO. Xiężnę Czartoryska w Pa- 
ławach. We wszystkich framugach do koła 
będa rzeżby i popiersia na uwiecznienie pa- 
mithi sławnych w Narodzie Mężów. Kościoł 
ten i dla szczupłości parafii i dla położenia 
imievsca, mniey się zalecać będzie wielkościa, 
iah raczey kształtem , wytwornościa i zbliże- 
miem do gustu starożytności. Średnica Ro- 
tundy mieć będzie długości stóp 74, a wyso= 
Kość od ziemi do szczytu kopuły, 82 stóp. 


Dnia 17. b. m. odprawiło się w War- 
szawie żałobne nabożeùstwo w Kościele pa- 
rafiialnym S. Krzyża, za duszę ś. p. Jans 
Henryka Dabrowskiego, Senatora Woiewom 
dy, Jenerała iazdy , Kawalera orderu orta bia- 
łego, Kommandora Krzyża woyskowego Pol- 
skiego i Francuzkiego legii honorowey , oraz 
orderu żelazney Korony. 

Z polecenia JO. Xiążęcia Namiestni- 
ka, nie oszezęlzano niczego, ażeby ten ża- 
łobny obchód odpowiedział godnie” celowi 
smolemu. Przez pięć dni poprzedzniących 
przysposobiono wszystko na wspaniałe ubranie 
kościoła i katafałku. Tym ostatnim trudnił 
się IPan Vogel, Professor rysunków i per- 
spektywy w Uniwersytecie Warszawskim. 
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Katatalh z broni i rynsztunków zbudowa- 
my w hwadrat , wznosił się łokci 9 nad pawi- 
mentem w figurze równa -ległobokn, na czte- 
reck kolumnach z samych lufow karabinowych, 
%tórych środek w połowie przeypasany był fe- 
stonem z czaruey krepy , na którym była tru- 
pia głowa z kośeiami na krzyż złożonemi; 
Kapitele kolumn składaty pistolety w porzadku 
Korynchiu. Gvyms nad Kolumnami skiadały 
stęple od pistoletów, a nad gzymsem w półko- 
le wznosił się Orzeł Biały w polu czerwonen, 
htórego otaczały promienie z pałaszów hształt- 
nie ułożonych, a wyżey herb Dąbrowa, 
"Tramna stała na ezterech Białych Orłach, a 
ma trumnie kapelusz, szpada, szarfa i kru- 
<ydx. 

Na ścianie frontowey dał się widzieć wi- 
zerunueh Bohatyra otoczony wiencem z lauru 
i eyprysa , a powiżey napis złotemi literami: 

Powtykaniem dobrym potykałem 
się, zawodam dokononał, wiarem za- 
chował, 2 Tymot: Rozd. IV, wiersz 7. 

Po prawey ręce Katafalhu pomiędzy tro- 
feami woiennemi i orlami putkowemi, iasuiata 
tarcza awiedczcna wawrzynowym liściem z na- 
pisem: Wodzowi. Po lewey zaś podobnież 
tarcza dębowym wieńcem okryta, wystawiała 
zasługi obywatelskie Wodza , przez ten napis 
mrzędu Jego: Senatarowi. 

Rzadnie ustawione przy postumencie bagne- 
ty, w których świece w proste kolumny ustawio- 
ne dawały sposebność ezytania wyżey rzeczo- 
mych słów wyjętych z Pisma $.; złożone na 
wezgłowiu ordery zdobiace za życia piersi 
mężnego Bohatyra ; goreiąca taż ofera wdzięcz- 
mości; bębny i choragwie przy ścianach i 
stopaiack katafalko ułożone; ołtarze czarnym 
powleczone kirem ; Okna. zasłonione ; wznie- 
sione piramidy i oświecenie ich iakoteż ganku 
do cła kościoła; wszystko to stawiało przed 
oczy widza smatna pamięć śmiertelności czło- 
wieka. è 

Kościoł napełniony był Lndem. Po go- 
dzinie rotey zebrały się w nim wszyscy obe- 
eni w tey stolicy Senatorowie, wszystkie 
Władze, tudzież Rektor Uniwersyteta z Dzie- 
hasami, korpusy Officerów wszelkiego stopnia 
wraz z swymi Pułkownikani i Jeneralami. 
Zaszezyciłi tente obchód swą obeenościa 
JW, Nowasilcow Senator Cesarstwa Ros- 
syyskiego i korpus Oficerów Ressyys"ich z 
Jenerałami swoimi, na których ezele znaydo- 
«wał się JW. Jenerat-Poruczaik Kurata. Wi- 
doh ten łaczgcy dwa bratnie Narody, wskazy- 
wał, iż sirata 'woiownika Polskiego, stratą 
wspolna uważać się mogła. Nakońiee puth 
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iazdy strzelców gwardyi, htórego Oficerowie 
mięli na sobie czarne krepy, rozstawiony p9 
dowództwem JW, Jenerała Kurnato w shie 
go przed kościołem, dodawał temu ohrzędowi 
świetnosci, iaka zasłagom woiennym zmarłego 
była należną. 

Nabożeństwo pogrzebowe i Mszę wielka 
odprawił poniyfikalsie J. W. Jmć Xiądz Mal- 
czewski Biskup Kuiawski i Senator, przy 
liczney assystencyi i muzyce exehwuiącey przeź 
naylepszych artystów siawne Reqriem M ozar. 
ta. Po pierwszey ewanielii miał kazanie W. 
JXiadz Szaniawski, Kanonik Katedralny 
Warsz. ; po kazania w imieniu woyskowychę 
wynurzył. żal współ rodaków, JW. Radca Se- 
kretarz Stanu, Jenerał Brig. Kossecki, inkG 
niegdyś w iegiionach ieszcze Polskich we Wto- 
szech , podhomendny zmarłego Wodza; a po- 
tem JW. Senator.Kasztelan Grzymała oddał 
Temaż należną cześć, isko współ-kolledze W 
Senacie. Po wielkiey Mszy nastapił kondult 
Rzymski, podczas hiórego celebrowali JWW. 
Zambrzyeki Biskup, Wołłowicz Admi- 
nistrator Archidyecezyi Warszawskiey, Mat 
nugiewicz Surrogat i Latrceki Kanonik 
Warszewski. Zakończył obczód lieligiyny JW: 
JXiadz Biskup Kujawski, a gdy Duchowienstwo 
śpiewała Sałve, uderzono we dzwony; woy* 
sko zaś narodowe przez wystrzały z dział b 
ogieb z ręczasy broni, oddaiąc cześć óstatnię 
niewygasłómu nigdy z pamięci i bistoryi Na- 
rodu Polskiego Miężowi, zakończyło ten smu- 
tny obchód piorunuacym odgłosem broni. 
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Przyiechali do Lwowa od dnia 24go do 25g0 
Czerwca, 

JW. Czacki Hrabia, z Rossyt. — W. Głogowski 
Jan, z Żółkwi W. Jawernicki, z Zaleszczyk., ~ 
JW. Karsnicki Hrabia, z Rawy. JW. Kuropatak 
Professsor i C. R. Radea, z Rossyi — JW Morski 
Irabia, z Farnowa, — W Machoita były Podlekar£ 
woyskowy, z "i enevyi W. Mozarokowa, z Ro$* 
syi W. Popiei Aloizy, z Sambora JW. Sta 
rzyński Hrabia, a Praemyśla. — W. Strogonoff Ba 
ron, © R Kaunerjunker tako Gonice, z Wiednia.77 
JW Uwaroft ©, R Radca Stanu, z Wiednia. — W: 
Wawryn Felix, z Przemyśla W. Zarembski, $ 
Polsiż 

Wyiechali ze Lwowa od dnia 24go do 25g9 
Czerwca. : 

W. Bogusz Sianist , do Tarnawa, — JW, Bof 
kowska Hrabina, do P iski — W Jaruntowski, d8 
Sanska W Red.ierski, do Zótkwi. w. img 
kowiecki, do Przem; śla. W. Lagoński, do Harls 
badu.  5¥, Prek Tadeusz, do Sanoka Jev. Rem 
bowski Prezes Trybunalła Warszawskiego, do Polskie 


J% Starzyński Mi bał Hrabia, de Kotcsnyi MS 
Urbansk! Marcin, do Sauaka, JO. Woroniechi SIĘ 
- 


żę, do Poiski. 
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Z -ainieyszym nnnerem kończy się prenumeraia pierwszego półrocza ; ponieważ w pizy” 
szły Poniedziałek, iako w dzieu świąteczny żadna gazeta nie wyydzie, i dopiero weSrodę dnia 
ago Lipca iuź ną drugie pół roku wydaną zosiąkie, 


Nadzwyczay 


ny Dodatek 


do numeru 97. Gazety Lwowskiey. 


Sprawa zabóyców Faaldesa w 
Rhodez. 


(Cigg dalszy.) 


Bastide tak ciagnał daley obronę swoia: 
y„Kłaryssa Mansonowa|l.... Obrona 
Moją pizeciwho tey hobiecie, świadczynie, 
Oskarzoney i osharzaiącey w iedneyże osobie; 
Przeciwko tey kobiecie która na przemiany 
Przesąd i gani i pieści, i upokarza bez miło- 
Sierdzia, i wynosi bez miary; przeciwko tey 
obiecie, która, ażeby od Sprawiedliwości nie 
Zostać upokrzoną, zmusiła Sprawiedliwość do 
kpokorzenia się przed nią...“ 
Prezes przerwał mu na nowo pytaniem, 
szyli czytana przezeń pisemna obrona, iest 
ziełem iego własnem ? 
Bastide. Główne myśli dane sa odemnie. 
, Prezes. Niemnoż ciężaru zbrodni twoich, 
Nie wzniecay większey niechęci ł 
, Bastide nie przestawał iednahże bronić 
Ne, a mianowicie przeciwko zeznaniom The- 
Yona i Magdaleny Bankałowney. Potem 
Zaś odwołuiac się do świadhów ze strony swo- 
ley stąwionych , wnosił: że tych 29 świadków 
niewinność iego zupełnie dowodzi. — 
. „Któż“ mówił daley , „któż zniesie na $0- 
bie ten wyrzut straszliwy ażeby watpił o czy- 
Wach, które 29 świadków zaprzysięga ? Do cze- 
BOŻ tą mordercza niewiara , aby okazać że ia 
Żamordowałem Fualdesa?« 
„Fualdes nie był moim nieprzyiacielen, 
A sposób śmierci iego cechuie przecież mści- 
Wość nayprzemyślnieysza 76 
„Fnałdes nie był moim wierzycielem; 
lenatnralny albowiem wyraz nie będzie prze- 
leż w oczach WPanów mieć dla mnie nie 
© Owiązuiąacego, a WPanowie nie będziecie 
ogli 'awierzyć , ażeby człowiek, htóry nie- 
pannie naymnieyszych samm dla siebie po- 
qozał, aby mówię ten człowiek wypożyczyć 
tógł 10,000 franków przyiacielowi swoiemu, 
tóry go kredytem swoim wspierał l" 
a „Gdyby w samey rzeczy łakomstwo uwie- 
i O było człowieka trzeźwego, człowieha ma- 
zk 89 i pracowitego, gdyby ramie moie u- 

roito było; napadałżebym na starca, którego 
mę iCZnoŚci maiathowe łakomstwa draźnić nie 
ai 5 Y ? Naymowałżebym tych skrytobóyców 

z sOiBych, prostych, niepotrzebnych i nie- 
ali Piecznych ? Prowadziłżebym ofiarę moią w 
A ieg zaludnioną, do domu publicznego, ia, 
rego Fnaldęs co dzień do stołu śwoie 
go 


zapraszał, a za którym i w gęstwiny borów 
szedłby był bez obawy ?* 

„Nigdy nie znałem tych ludzi, których 
tu ze mną stowarzyszono; albo oni bezemnie 
byli winowaycami, albo ia byłem winowaycę 
bez nich. Jeżeli iedno musi paśdź ofiarą , ia 
iestem gotowym. Tylko niechay mnie nie mie» 
szaią z ludzmi, iakiemi są Bach albo Ban- 
kalowa. Nedewszystho zaś niechay w moie 
nieszczęście nie plątaia cnotliwych krewnych 
moich; szkaradne punkthonoru utworzyło nie- 
bezpieczenstwa dla czynienia przysłagi. Ro- 
dzinę moią, żyiacą zawsze na wsi, która oby- 
czaie wieyshie przybrała, i zamiłowała pro- 
stotę wieyska , wystawiaja iake przytułek knor 
wania zdrady, iako kryiowkę zbrodni! Bar- 
barzyhcy, rodzina moia płacze i ulega pod 
eiężarem bolu! Trzech krewnych moich w hwie= 
cie wieku swoiego padło ofiara swey dla mnie 
przyiaźni; trzech ięczy w więzieniu, iako ofia- 
ra smutnego przeznaczenia które mnie (dotyka 
Qtoź tə sa ich knęwania M‘ 

„Osadźcież WPanowie sami, czyli w od- 
męeić zak wielu nieszczęść , życie iaka ponę- 
tę dla mnie mieć może. Wzywam na świa- 
dectwo Boga, htóry. mię łepiey zna aniżeli 
ludzie , Boga, który dodał mi siły, niepoiętey 
dla nieprzylacioł moich; bronię iedynie mey 
sławy. Przeszkody , które obronie moiey na 
zawadzie stawiono , taiemnica, przez 15 mie- 
sięcy ukryta, nieludzkie traktowania, i wzbra« 
nianie się od połączenia dwóch spraw nieroze 
dzielnych zgoła; to wydało mnie bezbron- 
nego na łap prześladowców moich. Ależ WPa- 
nowie przy Waszem świetle i przy uczuciu poe 
winności swoieh, weżmiecie sobie za wzór ową 
iedyna a rzadka przezorność wszysihich Sę» 
dziów, Którey nas uczy przykład mowey Rzym- 
skiego : Osadzicie wprzód świadhów , nim pū- 
tępicie oskarzonego | * 

„AŚ gdybym ieszcze raz doznać miał nie- 
sprawiedliwości żyiących, odwołuię się do świa- 
dectwą potomności. Nad mogiłą moią przy- 
szłość wyryie w głazie te słowa: Bastide 
jest niewinnymi“ 

Potem mówił P. Dubernard, broniący 
Jansiona; mowa iego zaięła resztę posiedze» 
nia, które Prokurator jeneralny zakonczył wnio- 
shiem następującym : 

„ Mości Panowie, mie należy nam kot- 
czyć tego posiedzenia, nie zwróciwszy ieszcze 
raz uwagi WPanów na obronę, htory Basti- 
de odczytał.“ 

„Przez wzgląd na prawe obrony wisssey, 


-— 


które tu ze wszech miar przekroczyło znane 
dotychczas granice , nie ehcieliśmy przerywać 
czytania owey obrony. Nie uszły uwagi WPa- 
nów obrażaiące wyrazy, iakich się dopuszcza- 
no przeciwko osobom sprawiedliwość wymie- 
rzaiącym. OQdważono się powiedzieć bezrozum- 
nie, że P. Mansonowa zmusiła Spra- 
wiedliwość do upokorzenia się przed 
nią. Któż tu zadaie gwałt Sprawiedliwości , 
i kto na Świecie iest mocen zmusić ią do upo- 
korzenia się? Nazywaiąże poniżeniem się wy- 
rzeczone w dniu wczorayszym zdanie Zastęp= 


ey Rządu, że P. Mansonowa iest niewinną, 


i że nie była uczestniczką zamordowania F ua l4 
desa? Gdyby Zastępca dobra Stanu koma in- 


memu oprocz Prawa winien był zdawać spra- 


wę ze swoiego zdania i przekonania, spytali- 
byśmy się, czyli między tą Publicznościa tak 
uważną na sprawę zaymuiaca francyę i Eu- 
ropę, znayduie się choć iedna osoba, khtóra- 
by znaiąc te rosprawy sądziła, że ręce P. 
Mansonowey zmazane są krwią Faaldesa; 
spytalibyśmy się czyli to mniema który s ob- 
winionych.* 

„4 goryczą przyłoczono wzbranianie się 
ed połaczenia dwóch spraw nieroz- 
dzielnych zgoła; a przez to obrażono na 
nowo Sady Kryminalny i kassacyyny." 

„Nie domagamy się obiaśnienia wyrazna: 
Szkaradne punkt honoru utworzyło 
niebezpieczenstwa dla czynienia 
przysługi: 

„Ależ to pewna, że tahie wyrazy za obce 
s2 stylowi Bastidy, i że za mało zgadzałyby 
się z teraźnieyszćm położeniem iego, aby- 


śmy je za dzieło iego poczytywać mogli. Do- 


daiemy tu, że gdybyśmy pomyśleć mogli, iż 
owe wyrązy iego są płodem, tedybyśny ie 
milczeniem pominęli, i mielibyśmy nad nim 
miłosierdzie , iakie nieszczęście i rozpącz dla 
samych nawet zbrodniarzy wzbudzaią.* 

„Oczywistą iest rzeczą i WPanowie sami 
przekonaliście się niezawodnie o tóm , że owa 
obrona dziełem iest eudzey ręki nie mniey zu- 
chwałey iak godney ukarania. Domagamy się 
przeto, aby P. Prezes odebrał od Bastidy 
to pismo, i spytał go o autora iego, 'tudzieź 
aby względem tey czynności potoczney osobny 
protokół przedsięwziętym został.” 

To stało się. Rękopism był iuż w aęku 
łakomego horrespondenta, który go :przeto 
powrócić musiał. Prezes spytał się potem ob- 
winionego, kto mu obronę układał, na co ten 
krnabrnie odpowiedział, że mie ma mie do 
mówienia. 

Na posiedzeniu dnia 29go 'Kwietnia -słu- 
chano inieressuiącey obrony P. Esquilata, 
patrona P. Mansonowey, i sameyże tey je- 
mjialney Damy. 
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W skutku tego, eo się dotychczas ola 
zało nie potrzebował iuż więcey P. Esqui 
lat wdawać się w obszerne dowody, że klient- 
ka iego nie należała bynaymniey do samego 
zabóystwa. Ograniczał się przeto na bronie” 
niu iey przeciwko niesprawiedliwemu często” 
kroć zdaniu publicznemu, dła Czytelników za% 
naszych, Mtórzy zapewne iuż sami znaleźli 
kłacz do obiaśnienia sobie szczególnieyszego 
sposobu zachowania się tey Damy, nie będzie 
może rzeczą nieinteressuiącą , usłyszeć w tej 
mierze także i zdanie światłego adwokata. TeB 
malował P. Mansonowę, iah nieustannie drę" 
czona była boiażnią doznania losu nieszczęśli* 
wego Fualdesa, czem się iey odgrażali moż* 
ni zaboycy, htórzy ieszcze nie wszyscy zbe% 
władnieni byli; jah przyciskana naleganień 
sumnienia i rozkazem Sądu, z drugiey 2% 
strony wstrzymywana wstydem, iaki przynosiłe 
wyznanie, że się w tak osławionem mieysch 
znaydowała, nie mogła zdecydować się do wy” 
iawienia prawdy , którey się od niey, ludź* 
kość i prąwo tak usilnie domagały. Osobliwie 
zaś twierdził mowca, że tylko wewnętrzna wal- 
ka duszy rządziła postępkami kliienthi iego, ! 
że bardzo daleka była od tego, by dla nikt 
czemney prożności miała sobie czynić igraszkt 
z powagi sadowey.* są 

„ „Ależ dla czego,“ mówia przeciwnicy 
P. Mansonowey, „dla czegoź była pierwszą: 
która aczyniła owo tak ią hanhbiące zeznanie! 
że była w domu Bankala?* Odpowiadab 
ma to, że przecież pierwey aniżeli się Prefek” 
towi zwierzyła, nikomu nie powiadała wyraź 
mie o swoiey bytności w owym domu. Że sił 
zaś przez niektóre oświadczenia zdradziła, t0“ 
łatwą do poięcia iest przycayna tego, a wła” 
śnie ta przyczyna przynosi zaszczyt iey sercu: 

„Dama ta wpoiła w siebie za zdrowe 28 
sady, ażeby w niey hiedy naymnieysze p% 
stało pragnienie by sprawcy zbrodni tak wie” 
kiey uszli bezkarnie; sama była świadhiem tej 
zbredni, ta ią głęboko przeraziła, i wszędzić 
stała jey przed oczyma; taiemniea była za wier 
kim dla niey ciężarem; a gdy o tem hażdj 
rozprawiał, gdy nikt nie nkrywał domysło 
swoich, samaż więc tylko milczeć miała ? Je 
żeli zaś mówiła, mogłaż uniknać, aby nie obi? 
wiła albo niesprostowała poniewolnie niekto 
yych okoliczności poiedyhczych a poprzeist 
czanych ? * ze 

„Te atoli okoliczności musiały. własn 
wzbudzać podeyrzenie , że wiedziaia więcej! 
a tak, iah każdy ubiegał się, aby wyiawić E 
nowayców, tah równie każdy chciał sobie zie 
„dnać zasługę aby był pierwszym, htóry w)” 
wił świadka tak ważnego.* 1 

„Świadkowie którym P. Cłema ng E 
rzecz tę miał rozpowiadać , tak mało zgadza" 
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sięz P. Mansonową, iah P. Ciemandot 
2 nimi. Lecz byłoby też w naywyższym stop- 
mu niepodobna rzeczą, by P. Mansonowa 
przed nimi przyznawać się miała, że miała 
Schądzkę w mieyscu tak pospolitem, ta, ktorą 
chociażby to i naywięcey kosztować ią miało, 
ukryć pragnęła że nawet przypadkiem znay- 
owała się w domn osławionym. Widać, że 
P. Clemandot w zeznaniu swóiem pozbie- 
tal same domysły, które połączył z tem co od 
Dey słyszał rzeczywiście." | 

„Gdy P. Clemandot niedawno, w skut- 
lu swych zeznań starał się zniszczyć nieprzy- 
lazne pogłoski, htóre mniemana iego poufałość 
2 hliienthą moia rozsiała, a które sławę iey 
ODyczayności szarpaniem zagrażały, zaczęła 

ubliczność wierzyć, że iako Mąż honoru ze- 
znaje prawdę, a prawdę szczera. Shore atoli 
Podał miarę wierzytelności, na iahą zasługa- 
de, skoro ia podał w pashwilu, Rtóry imie- 
niem jego wydrukowano *), a z którego w o- 
$gnistych strumieniach płynie iad potwarzy na 

. Mansonowę; sami więc WPanowie u- 
znać to możecie, co należy sadzić o tahim 
Świądku i o zeznaniach iego. Kliientha moia 
nie poniża się do zbiiania tak grubych po- 
twarzy, które iey nigdy chwycić się nie mo- 
52, i tylko na sprawców swoieh nazad spada- 
łą; spodziewa się ona zemsty stanowiącey, 
laką jey Sad sprawić iest w stanie, a Mężo- 
wie, Officerowie Francuzcy wykonywać ią bę- 
dą przez słuszną pogardę nieprawości, iaka 
dotychczas bezprzykładną była. Publiczność 
ała już wyrok swóy w tey mierze.“ 

Shodczywszy P. Esqnuilet rosprawę 
śwoią obrócił się do P. Mansonowey w te 
słowa; „Pani, ieżeli Ci siły Twe dozwolaią , 
Sama przełóż Sądowi uwagi, które na Twą o- 

Tonę dodadź zechcesz. Nie wątpię, że PP. 
<dziowie i Przysięgli słnehać Cię będą z 
Czułością.** 

P. Mansonowa, przeięta była mocno, 
gdy P. Esquilat przy końca mowy swoiey 
Wystawiał obraz iey rodziny, gotowey przyiąć 
t$ znowu na łono swoie, i gdy mówił o mło- 

ym Edwardzie, htórego dziecinne pie- 
Szczoty zagładza w niey pamięć na dni udrę- 
zenia; a zebrawszy swe siły miała mowę 
*zułą, jnteressuiąacą dla  charakterystycznych 
łysów tey godney uwagi Damy, i będącą oraz 
40wodem iey talentu i ukształcenia. 

„Mości Panowie ,* rzekła, „„Obrońea móy 
Przełożył WPanom właśnie Oczywiste i-iawne 
dowody niewinności imoiey ; czerpał ón ie z 
okumentów samegoż processn, który się to- 
=- ZZL M e a MN 

*) Mowa tu iest o pamiętniku P. Cleman- 


dota, wydanym w ciagu tych rospraw u ie- 
nego drukarza Paryzkie gas. 


ezy, I z zeznania świadhów. — Jestże choć 
ieden, któryby mnie oskarzał ?.... Poczuwa- 
ic się do słabości mciey nigdybym sobie nie 
pochlebiała , abym uwagę WPanów zaymować 
zdołała, mówiąć po moim patronie, który 
mówił tak silnie i dobitnie. Nic przeto 
nie dodaię na obronę moia, ograniczaiac się 
na odmalowaniu krótkiego obrazu cierpień 
moich...“ 

„Od siedmiu miesięcy uwięziena znosi- 
łam ciężar niesprawiedłiwey skargi. Ależ 
czemże to iest w porównaniu z okropnym o= 
wym wieczorem ?... 

„Nieostrożność zaprowadziła mnie na uli- 
cę Hebdomadaryuszów , przypadek wciągnął 
mnie do domn Bankala, a przeznaczenie 
okropne zatrzymało mnie tam przeciwko mey 
woli. INadaremnie szukam wyrazów na okre- 
ślenie tego, com wycierpiała podczas zamore 
dowania nieszczęśliwego Fualdesa; słysza» 
łam iego usiłowania aby się wydrzeć z rak 
zabóyców swoich , słyszałam iego ięki, iego 
stękania, iego passowanie się ze śmiercią, 
słyszałam iego ostatnie westchnienie. ` 

„Obok mnie krew płynęła; lęhałam się 
podobnegoż łosu; ten był mi przeznaczony ; 
lecz Niebo, htóre nademną czuwało , a htóre 
nie dopnszcza by wielkie zbrodnie uchodziły 
bezkarnie, Niebo zachowało mnie dła wyia- 
wienia tey zbrodni, i dla pokazania szezegól- 
nieyszego dowodu Boshiey swey Opatrzności.* 

„Wiadomo WPanom, że szukaiac sposobu 
do nyścia rak zabóyców, ściągnęłam na siebie ich 
uwagę; ieden z nich stanał przedemna; ieszcze 
arak iego kurzyła się krew przelana, zdawała 
mi się że cały był nia zbroczony . . . . Strę» 
twiałam przed iego wzrokiem straszliwym. 
mie widziałam nic, iah tylko śmierć i zwło- 
bi... .Pewna istota, — mamże ią nazwać 
dobroczynną ? — uratowała mi życie .. „Gdy» 
by nie ona, padłabym była łupem tygrysa; 
bez niey nóy Edward nie miałby iuż mat- 
ki... Możeż sprawiedliwość obarczać mnię 
jeszcze wyrzutami? Nie mogęż usprawiedliwić 
się w obliczu Świata? A przypuściwszy że 
oswobodziecieł móy iest winnym, iestże ón 
przez to mniey oswobodzicielem moim? Ta 
związana przysięga, która poczytywałam za nie 
nieodzowną ,. tu zbezwładniona obawą pa- 
dnienia kiedyś zemsty ofiara, tu porywana u- 
czuciem wdzięczności, tn znowu pokonywans 
ta mysla, iżby mnie moie zeznania hańbą o- 
kryły, podaiac mnie w podeyrzenie o czyn 
tah szkaradny , —— miałyżby wszystkie te oko- 
łiczności nie łączyć się na usprawiedliwienie 
milczenia moiego ? Jestże to zbrodnia, żem 
milczeć mogła? — Niech sądzą ci, którzy 
czułość maia. — “ 

„Niebo iest-moim świadkiem, że po sy- 
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mie nieszczęśliwego na którego zamordowanie 
patrzyłam, nikt goręcey nademnie nie pra- 
gnał wyiawienia i ukarania zabóyców iego; 
a nawet pomimo ten ogrom dowodów , które 
żadnego nie zostawiają mieysca powatpiewa- 
niu o skutku, nie wiem do czegoby mnie 
przyprowadziła była sprawiedliwa wzgarda, 
iaką we mnie wzbudziłi ; lecz byłam przeko- 
nana że moie świadectwo nie było konie- 
ceznem.* 

„W pięć miesięcy po dokonaniu zabóy- 
stwa wpadłam w podeyrzenie ; nupatrywano 
we mnie świadka stanowiącego.  Mdłe było 
opieranie się moie, zdawałam się bydź rażoną, 
a ślepo trzymaiąc się tego do czego, się mil- 
czenie moie przyznawać zdawało, złożył P. C le- 
mandot zeznanie... .— “ 

„Nareszcie pierwszy urzędnik Aweyroński 
wymusił na mnie część prawdy; ieżelim ią 
atoli wnet potem odwoływała, toć pobudka 
do tego nie podpadała Żadney watpliwości, 
teraż zaś dosyć iest znana.* 

„Przemożną siłą pokonama, otoczona stra- 
ehem i trwogą, nie mogłam oprzeć się no- 
wym sposobom , których przeciwko mnie nży- 
wano. Machiawelska polityka łożyła wszystkie 
swe siły, ia utraciłam wszelką moc duszy; czem- 
żem albowiem mogła zasłonić się przeciwko 
sztukom podstępu, przeciwko chyirości i dwu- 
brzmienności w mowach? Przyrzekłam odwo- 
łać, a te przyrzeczenie mniemałam winna bydź 
przyjaźni i wdzięczności . . : Nie zapomnieli- 
ście WPanowie owego osławionego dnia 22. 
Sierpnia. Widziałam, iah mnie zdradzały po- 
stępki «moie, zadaiąc hłamstwo wym ustnym 
żwierdzeniom ; spodziewałam się ziednoczyć 
wszystkie wzgłędy , leez zamiast tego ściagnę- 
dam na siebie niechęć powszechpą i spieszy- 
Jam na łono mey zguby.“ 

„Od owego czasu usiawiczną nękana trwo- 
23, aby dni życia moiego haniebnym sposo- 
bem nie shrocono , maiąc nieustannie przed 
oczyma przykład Fualdesa, i przerażające 
się tym strasznym obrazem który mnie przesla- 
dował we dnie i w nocy, a który mi nawet i 
we śnie marzenia moie przedstawiały, nade- 
wszystko zaś łękaiąc się o to, co mi iest nay- 
miłszem, wzięłam mizerną ucieczkę do wypie- 
zania się, htóre mnie w oczach lepszych lu- 
dzi popardy godną uczyniło, które mnie poz- 
. bawiło wolności i dziecięcia moiego, które 
mnie zapro wadziie na ławhę zbrodniarzy, i 
Mtóreby mnie całkiem zgubiło, gdybym się 
jeszcze dość weześnie nie cofnęła." 

| „Załnię nieszczęsnego obłąkaria się mo- 
jego | Znikło nieszczęsne mamidło, które mnie 
odurzałe , nie passnię się iuż. więcey z sum- 
"nieniem, Które imi wyrzucało, żem nie czynifa 
zadosy$ mey powinności dla Sadu, Na prô- 
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żnoby szperano w pobudkhaeh spóźnioneże 
wyznania moiego , prawda, którą na mnie wy” 
mogło powinna iednać mu wiarę.“ 

„To więc iest słaby rys tego, eom prze% 
rok cierpiała. Nie sądźcie WPanowie by®8 
przedstawisiąe go, chciała w Was wzbudzić 
politowanie. Nie, Mości Panowie, uczucie 
to aż nadto poniża nieszczęśliwego, który iest 
iego przedmiotem. Że dla maie sprawiedh* 
wymi będziecie, za te ręczy mi wybor, któr 
w WPanach uczynił godny Naczelnik Depar- 
tamentu luteyszego , za to ręczy mi ów hołd» 
który Współobywatele oddaią światłu i cno“ 
tom WPanów. Mam ia się za usprawie iliwio" 
ną dostatecznie, tak w oczach WPanów, iaho 
też w oczach 'całey Europy, którey uwag? 
nieszczęściem zaięłam ; iednakże gdybym się 
myliła, gdyby ieszcze nademną unosiły Ssi% 
chmury, gdybym się w oczach WPanów winną 
wydawała .... nieograniczaycie się WPanow'® 
żadnemi względami. Zapomniycie, żem córkę 
szanownego oyca, który od dawna piastuie 
zaszczytnie urząd zwierzchniczy ; zapomniycie 
ze brat móy, który nosi mundur Francazki» 
chwalebnemi okryty iest bliznami; odwróócie 
oczy od legowiska boleści, na którćm nie- 
szczęśliwa matka moia złożona ięczy; zaminiy? 
cie ucho Wasze przed płaczem dziecięcia m0* 
iego.... wydaycie na mnie wyrok. Pozostaie 
mi dobro, którego mi nikt wydrzeć nie zdoła; 
pozostaie mi niewinność moia i moe do znie- 
sienia przeznaczenia moiego.* 

„Przebaczcie wyniosłości, która iest W 
charakterze moim, iest ona mi wrodzoną; Zä“ 
pominan, że mówię do Sędziów moich; iesters 
ia w okowach, lecz dueh móy iest wolny, % 
ta która się do żadney zbrodni nie poczuwa» 
nie może skłonić się do błagania łaski.* . 

„Los móy iest w ręhu WPanów; ieżeli 
mogę ufać przekonaniu moiemn, uznacie mnie 
wolna, i powrócicie mi życie ratniąc dla manie 
wolność i sławę.“ 

„Oddałam ia od siebie wszelką myśl 9 
przesądzie ; ależ pomimo wielka bezstronność 
W Panów, pomimo światło, htóre Im przyznaję; 
gdy nie iest w naturze człowieńa aby byż 
niemyłnym , i gdy więc jeszcze paśdź mog$ 
mamienia ofiara, znitosę to bez mruczenia, * 
będe umiała pocieszyć się nadzieją, że sam 
tyłho Bóg zagląda w głębokości serc ludzkich 
że nieodzowne są wyrohi iego, i że nadeydzi© 
kiedyś dzień, w kiórym ón sam sądzie mni€ 
będzie.“ 

Cała tę mowę miała P, Mansonowa % 
stałościa i ułnościa, które moc jey wyraża 
niezmiernie podnosiły. Głos iey skuzkow 
dzielnie w całćm zgromadzeniu. 


(Dalszy ciągw przyszłym dodatku nalawyczay ym) 


